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d а  k c у a, K sięgarn ie , 
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ny g a la n te ry jn e .
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O g ło ez en ia  
W iersz p e t itu  lu b  i***.'o 
m iejsce s tr . I k. 2  3 ,  
zw ycz. kop. S ,  rek ia - 
rny w iersz k o r. 2C ,  
nek ro log ia  k o r . 1 5  ,  
n ad esłan e  kop. 5 0 ,  
O g ło szen iap rty jin u ja : 
R edakcya w R adom iu,

w  W a r s z a w i e  
w szystk ie  b iu ra  o g ło ­
sz e ń . O g łoszen ia  ty l­
ko w  ję z y k u  polsk im

Redakcya i Administracya ul. Lubelska, w  domu W-go Grodzickiego N. 136, o tw arta  codziennie prócz świąt od godz. 10 rano do 4-tej po południu.
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Kazimierz
L I B E R A

dentysta.
Leczy, plombuje, wykonywa ope­

ra су e przy zupełnem znieczuleniu nie- 
szkodliwemi dla zdrowia środkami; 
wstawia zęby sztuczne, podług naj­
nowszych systemów. Przyjmuje co­
dziennie od godz. 10 do 5 popołudniu; 
ul. Lubelska, dom Prusaka. 344-10 

------------------------------------------
PIERWSZY POWSZECHNY

Ł i r n i f O Ś C r
w Cesarstwie Rosyjskiem.

(D o k o ń czen ie ) .

Od czasu ostatniej rewizyi upłynęło 
prawie 40 lat. Ludność przez ten 
czas znacznie wzrosła. Trzeba ją 
obliczyć, ale obliczać po staremu o- 
becuie już niepodobna. Należało ob­
myślić nowy sposób obrachowania, 
a sposób ten zwie się „Spisem po­
wszechnym ludności. “

0 spisie tym będzie wiele mowy 
pośród ludu, a znaczenie jego oceniać 
będą nieumiejętnie lub wykrętnie, al­
bowiem wszędzie znajdą się ludzie, 
gotowi objaśniać i tłomaczyć to, cze­
go bynajmniej sami nierozumieją.

Dlatego ludność całego państwa 
powinna zrozumieć:

najpierw, że spis prowadzony bę­

dzie na mocy Najwyższej Woli Naj­
jaśniejszego Pana, — a więc każdy 
wiernopoddany powinien uczynić 
wszystko, codo niego zależy, aby spis 
tan»jjt*eprowadzouy został jaknajdo- 
kładniej; ’

powtóre, że spis zarządzony został 
tylko dlatego, aby Rząd zawsze był 
w posiadaniu dokładnej liczby miesz­
kańców, miał wiarogodne dane, w ja ­
ki sposób ludność dzieli się co do 
płci, wieku, stanów, narodowości, re- 
ligii, języka zajęć oświaty;

po trzecie, że spis powszechny nie 
ma nic wspólnego z dawnemi rewi- 
zyami, które miały na względzie ty l­
ko stany obłożone podatkiem podusz- 
nym, obecnie raz na zawsze znie­
sionym;

po czwarte, że spis powszechny, 
ani nowych podatków, ani też żadnych 
przywilejów nie ma na celu;

po piąte, że interes państwa wyma­
ga, aby ludność przyjęła spis jak mo­
żna uaj życz li wiej i żeby każdy poda­
wał wiadomości o sobie i członkach 
swej rodziny jaknajdokładniejsze;

po szóste, że odpowiedzi na pyta­
nia, w listach spisowych pomieszczo­
ne, nie mogą sprowadzić na dających 
odpowiedzi żadnej nieprzyjemności, 
lub odpowiedzialności; ani też nie 
sprowadzą nowych ciężarów i ulg.

O ile jaśniej, dokładniej i szczerzej 
dawane będą odpowiedzi na pytania 
listami spisowemi objęte, tem dokła­
dniej obliczoną zostanie liczba ludno­
ści; a tem samem, tem lepiej i spra­

wiedliwiej Rząd będzie mógł nieść po­
moc mieszkańcom w tej lub owej po­
trzebie, albo też pokierować sprawa­
mi państwa stosownie do interesów 
ogółu. Uchylanie się tedy od dawa­
nia odpowiedzi jasnych i zgodnych 
z rzeczywistym stanem rzeczy nie ma 
racyi bytu. Wszystkie listy spisowe 
wysłane zostaną do Petersburga i tam 
obliczone będą w Centralnym Komi­
tecie statystycznym, który prowadzi 
tylko obrachunek ludności i nie zaj­
muje się wcale nakładaniem podatków 
lub ciężarów, ani też nie wszczyna 
spraw sądowych.

Imiona, (imiona) ojców i nazwiska, 
oraz przezwiska muszą być pomiesz­
czone w listach dlatego tylko, aby nie 
pomieszać jednego mieszkańca z dru­
gim, nie opuścić go, nie policzyć dwa 
razy i bynajmniej nie mają na celu 
zbierania o nim danych dla jakich 
bądź ubocznych celów.

Oto pytania, na które odpowiadać 
trzeba będzie w listach spisowych:

1. Nazwisko (przezwisko) imię i 
imię ojca każdego człowieka.

2. Płeć każdego zapisanego do 
listy.

3. Stosunek każdego do gospoda­
rza domu albo gospodarstwa i do gło­
wy rodziny.

4. Ile ma lat albo miesięcy od u- 
rudzenia?

5. Kawaler, czy żonaty, wdowiec 
czy rozwodnik?

6. Stan, pochodzenie i powo­
łanie każdego.

7. Czy rodził się w miejscu, gdzie 
go spis zastał, gdzie zapisany do 
ksiąg ludności?

8. Miejscowość, gdzie został za­
pisany do ksiąg ludności.

9. Czy mieszka tam, gdzie zapi­
sany do ksiąg ludności stałej, a jeśli 
nie stały mieszkaniec, to gdzie jego 
stałe zamieszkanie?

10. Czy jest nieobecny, czy też 
chwilowo się tylko znajduje na rniej-
scu spisu.

11. Jaką wyznaje religię?
12. Jaki jeżyk uważa za ojczysty?
13. Czy umie czytać?
14. Gdzie się uczył, lub gdzie się

UCZ}7?

15. Zajęcie, rzemiosło, sposób do
życia, obowiązek czy służba: główne 
zajęcie, dodatkowe zajęcie; czy jest w 
służbie wojskowej w zapasie, lub też 
w pospolitem ruszeniu i t. p.

16. Uwaga o ślepych, niemych, 
głuchoniemych i waryatach.

Prace około spisu dzielą się ua 
dwie kategorye: w osadach, wsiach, 
wioskach i miastach, gdzie będą spo­
rządzone szczegółowe listy wszyst­
kich mieszkańców i prace w Peters­
burgu, gdzie na zasadzie'tych list o- 
bliczoną zostanie ludność całego pań­
stwa. Do przeprowadzenia spisu u- 
rządzoae zostały czasowe komisye, a 
mianowicie; 1) Główna komisya spi­
sowa w Petersburgu, pod przewodni­
ctwem p. Ministra spraw wewnętrz­
nych, kierująca całym biegiem spisu; 
2) Gubernialne i prowincyonalne, ko-

41)
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Z CZASÓW TEODOZYUSZA WIELKIEGO
p rzez

Teodora Jeske-Choińskiego.
( D a l s z y  ciąg) .

Kilku z nich pobladło; kilku o- 
glądało się z trwogą po za siebie.

— Są— szepnął Syrumaehus.
— Pytajcie!—zawołała Pulcbe- 

rya Placyda, podnosząc nad trój­
nogiem złoty sznurek, na którego 
końcn wisiał pierścień spleciony 
z nici lnianych.

Wówczas pochylił się Symma- 
chus nad miednicą, nakreślił 
wszystkie litery alfabetu i rzekł 
głosem przyciszonym:

— Stroskane dzieci świętego 
Rzymu błagają przodków swoich 
o znak z drugiego świata. Wy, 
co widzicie zakryte jutro, po­
wiedzcie nam, czy gromy Jowisza 
zdrnzgoezą krzyż Galilejczyków?

Wydobył z za tuniki woskową 
tabliczkę i wpatrzył się z wielką 
uwagą w miednicę.

W tej chwili zaczął się trójnóg 
chwiać, sznurek drgnął w ręku 
arcykapłanki, rozbujał się wolno i 
pierścień uderzył o brzeg naczynia, 
dotykając litery G.

Skwapliwie zapisał Symmachus 
oznaczoną literę, na tabliczce.

Pierścień chodził teraz ciągle 
wokoło, a przeskakiwał tak  szyb­
ko z litery ne literę, że konsul nie 
mógł rozróżnić, na którem miejscu 
się dłużej zatrzymywał.

Po jakimś czasie ustało bujanie 
sznurka — w estalka spojrzała na 
obecnych wzrokiem sennym, zmę­
czonym i osunęła się na krzesło.

— Czytajcie!—wyrzekła głosem 
gasnącym.

A kiedy senatorowie usiłowali 
z zapisanych liter złożyć daremnie 
zdanie zrozumiałe, wzięła tabli­
czkę od Symmacha, przypatrywa­
ła  się pismu przez zmrużone po­
wieki i wygłosiła:

— Gdy dwa wielkie wojska 
staną nad małą rzeką, zginie bóg 
potężny...

— Bóg Galilejczyków!—zawo­
łał F law ianus z radością.—Tylko 
jego mogły mieć duchy opiekuń­
cze Rzymu na myśli. Owe dwa 
wielkie wojska, to nasze i Teodo- 
zyusza, owa m ała rzeka, to jakiś 
potok górski. Spotkamy się nie­
zawodnie u podnóża Alp Ju lij­
skich, na granicy prefektury 
wschodniej i zachodniej.

N ikt nie przeczył mu, człowiek 
bowiem wierzy chętnie w to, czego 
pragnie gorąco.

— Za cenę zwycięstwa nad Ga­
lilejczykami położę starą głowę 
bez żalu na polu chwały— mówił 
Flawianus! —  Ziemia, przesiąkła 
krw ią naszych wrogów, będzie mi 
posłaniem milszem, niż mary z ko­

ści słoniowej. A teraz rozejdźmy 
się, ojcowie i niech każdy z nas 
pamięta, iż nie wolno nam odtąd 
tracić ani jednej godziny.

Pieszo, bez zwykłego otoczenia 
służby, wracali senatorowie do 
domu. Kiedy się żegnali przed 
pałacem Symmacha, wysunęła się 
z po za węgła przeciwległego do- 

; mu ciemna postać i przeszła obok 
nich wolno, zataczając się i gie- 
sty.kulującl

Żaden z senatorów nie zwrócił 
uwagi na wrzekomego pij ani cę, 
ale on przypatrzył im się bardzo 
dobrze z pod kaptura brunatnego 
płaszcza.

i Był to Simonides, szpieg woje- 
i wody.

Konstaucyusz Galeryusz i Kajus 
Juliusz, którzy mieszkali na tej 

i samej ulicy, postępowali obok sie­
bie czas dłuższy w meczeniu. Po­
waga chwili odebrała im ochotę 

i do gawędy.
Szli pustemi ulicami, zamyśleni, 

porządkując w sobie wrażenia 
dnia ubiegłego. Wiedzieli, że 
wschodzące słońce nie powita już 
takiego Rzymu, jak i wczoraj, za­
chodząc, żegnało.

Razem z różową jutrzenką po­
dniosą się znów wszystkie niena­
wiści religijne i narodowe, uśpio­
ne od lat kilku, od śmierci uzurpa­
tora Maksyma. Burza wojny za­
huczy znów nad prastarym  grodem, 
zlepionym z krwi i ognia. A gdzie 
pioruny biją, tam walą się domy 
i giną stworzenia żyjące.

Pierwszy odezwał się Konstan- 
cyusz Galeryusz.

— Niejasna jest wyrocznia Pul- 
cheryi P lacydy— rzekł.

Kajus wzruszył ramionami.
— Jak  wszystkie wyrocznie— 

odpowiedział.—Znaczenie ich ro­
zumie się dopiero wtedy, gdy się 
spełniły. Ale nie bylibyśmy Rzy­
mianami, gdybyśmy nie wierzyli 
tak  samo, jak Flawianus.

— Tak... nie bylibyśmy Rzy­
mianami...—mówił Konstaucyusz 
półgłosem, jakby  do siebie.— Ten 
Bóg potężny, to niezawodnie de­
mon Galilejczyków...

Kajus milczał. • Na dnie jego 
duszy budziła się obawa przed ta ­
jemnicą jutra. Widział ou już kil­
ka powstań ludu rzymskiego, a 
każde z nich kończyło się porażką. 
Rozniecony zapał stygł, szybko, 
wy studzony niepowodzeniem.

— Lękam się uczciwości Arbo- 
gasta —  zaczął znów Konstan­
cy u sz.—Barbarzyńcy łam ią b a r­
dzo rzadko złożoną przysięgę.

— Na upór uczciwości jest pod­
stęp—odparł Kajus.—Trzeba bę­
dzie podrażnić dumę Arbogasta.

—  W lasach Franków nie wy­
starcza sam podstęp i dlatego nie 
puszczę cię samego do Arbogasta. 
Pojadę z tobą, aby być w razie 
potrzeby twojem ramieniem. Nie 
powstrzymuj mnie, nie odm awiaj... 
W Rzymie, gdzie czuwają Sym ­
machus i Flawianus, jestem zby­
teczny, tobie zaś mogę się w dro­
dze przydać.
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misje spisowe, pod przewodnictwem 
gubernatorów, kierujące spisem w 
guberniach i prowincjach i 3) powia­
towe albo okręgowe komisje spisowe, 
prowadzące prace spisowe w powia­
tach lub też okręgach. W miastach 
główniejszych funkcjonować będą sa­
modzielne komisje spisowe.

Powiatj i miasta rozdzielone zo­
staną na rewirj spisowe, prace, w 
którjch będą prowadzone pod kierun­
kiem zarządzających temi rewirami. 
Zarządzającemi w rewirach będą po 
większej części naczelnicj ziemscj, 
tam gdzie urzędują; tam zaś, gdzie 
ich nie ma, zarządzającjmi rewirami 
naznaczeni będą urzędnicj z osób za­
rządów włościańskich. Do ich roz­

porządzenia przeznaczoną zostanie od­
powiednia liczba rachmistrzów. Każdj 
rachmistrz otrzjma listj spisowe, do 
którjch wniesie on wszjstkie odpo­
wiedzi na pytania, o jakich mowa po- 
wjżej. Rachmistrze zapisjwać zacz­
ną odpowiedzi nie wcześniej, jak na 
dwa tjgognie przed dniem naznaczo- 
njm na spis powszechnj: a to dlate­
go, ab j zdążjli obejść wszjstkie 
mieszkania i zapisać wszjstko, co po­
trzeba. Następnie w dzień spisu ra­
chmistrze przj pomocj starostów woj- 
skowjcb, sołtjsów, wójtów gmin 
sprawdzą listj. W tjm  celu każdj 
rachmistrz nanowo objedzie wszjst­
kie osadj, wioski i wsie zapjta. każ­
dego gospodarza, czj się kto nie oże­
nił, nie umaił, nie urodził przez czas, 
który upłjnął od datj zapisania od­
powiedzi na pjtania do list spisowych. 
Wszystkich zmarłych do południa 
tego dnia rachmistrze wykreślą z list, 
a wszystkich nowo narodzonych do­
piszą.

Zachodzi tego potrzeba dlatego, a- 
by Rząd dokładnie wiedział, że takie­
go to dnia, takiego miesiąca i roku w 
państwie i każdej jego części, guber- 
nii, powiecie lub gminie było tyle to 
a tyle mieszkańców.

Język Manifestów.
„Kraj" za korespondentem „Mos­

kiewskich Wied." Starożiłem przyta­
cza: „Tekst dwóch cyrkularzy bisku­
pa lubelskiego, który w jednym pole­
ca duchowieństwu odczytać manifest 
Najwyższy w kościele tylko po rus­
ku, a później z powodu innego mani­
festu zaznacza, że ten może być czy­
tany tylko po polsku, zarówno ze 
względu na to, aby dokładnie był zro­
zumiany przez parafian, a powtóre, a- 
by nie wprowadzać do kościoła zmian

— To droga uciążliwa—zauwa­
żył Kajus.

— Uciążliwsza dla ciebie, nie­
zbyt silnego, aniżeli dla mnie, któ­
ry znoszę bez przykrości trud cia­
ła — odparł Konstancyusz. — Nie 
opieraj się, bo postanowienia już 
nie cofnę. Niechże i ja służę we­
dług sił i możności nasze; wspólnej 
ojczyźnie.

- -  Godność Rzymianina zaczy­
na być ciężarem...

— Obowiązki obywatelskie nie 
były nigdy rozkoszą, a jednak 
spełniali je nasi przodkowie bez 
wstrętu.

— Skoro sobie tego koniecznie 
życzysz, przyjmuję twoje towarzy­
stwo z wdzięcznością. Przed za­
chodem słońca będę gotów do dro­
gi-

— Z mojej przyczyny nie spó­
źni się twoje poselstwo.

— Zabierz z sobą pełny trzos, 
bo może wypadnie nam pojechać 
do Wienny, a na dworze cesar­
skim nie rozmawiają z ludźmi, któ­
rzy przybywają z pustelni rękoma. 
I  ja otworzę skrzynię.

Zbliżali się już do dworca Kwin-

w obrzędach, do czego niema prawa 
ani proboszcz, ani nawet biskup. Na­
stępnie korespondent notuje, że po­
czątkowo w tej sprawie biskupi pol­
scy wydali niezgodne postanowienia, 
a mianowicie, biskupi: kujawsko-ka- 
liski, płocki i kielecki pozwolili na 
odczytanie manifestu po rusku, arcy­
biskup warszawski i biskup lubel­
ski—w dwóch językach, a sandomier­
ski—tylko w polskim; późuiej jednak 
przy następnych manifestach wszyscy 
zgodzili się na jeden tylko język pol­
ski. Wobec tego korespondent wątpi, 
czy istnieją jakiekolwiek w tym 
względzie ustawy kanoniczne i podej­
rzewa wyłącznie tu działający wpływ 
czynników politycznych. Dalej mó­
wi p. Starożił, że na przedstawienie 
p. jenerał - gubaruatora warszaw­
skiego:

„P. minister spraw wewnętrznych 
przedstawił do zatwierdzenia Senatu 
rządzącego wniosek następujący: „Po 
otrzymaniu na miejscu z Senatu rzą­
dzącego tekstu manifestu Najwyższe­
go do ogłoszenia go publicznie, głów­
ny miejscowy lub gubernialny zarząd 
ua kresach Cesarstwa, stosownie do 
rzeczywistej konieczności i do liczby 
kościołów albo domów modlitwy ob­
cych wyznań, sam zajmie się przetło- 
maczeniem manifestu ua języki miej­
scowe z pomocą utrzymywanych przez 
siebie tłomaczów lub osoby kompeten­
tne, a także wydrukowaniem w po­
trzebnej ilości egzemplarzy. Tłoma- 
czenie to razem z tekstem ruskim 
przez pośrednictwo władz duchow­
nych ma być rozesłane do kościołów 
wyznań obcych, ażeby tam zostało 
odczytane narówni z tekstem orygi­
nalnym, poczem oba teksty mają być 
złożone w archiwum kościelnem. Se­
nat rządzący, ze względu na to: 1) że 
odczytywanie manifestów Najwyż­
szych w kościołach ma na celu ob- 
znajmienie całej ludności z ich treś­
cią, czego" nie można osiągnąć przez 
odczytywanie manifestów tylko w ję ­
zyku parafian wyznania obcego, albo 
ich większości; 2) że na podstawie 
par. 34 i uwagi do niego 1-ej części 
I-go tomu ustaw zasadn. także przy­
sięgę na wierność poddaństwa, każdy 
składa według swego wyznania, a za­
tem w języku, w którym odprawia się 
nabożeństwo tego wyznania; 3) że w 
ustawach państwa nie ma wzmianki 
o konieczności odczytywania manife­
stów Najwyższych w kościołach wy­
znań obcych wyłącznie tylko w języ­
ku ruskim, lecz, przeciwnie, znajdują 
się wskazówki, iż w praktyce manife-

tyliów. Żegnając się, ucałowali 
się serdecznie..

Zaspany wywoływacz odebrał 
od Kaja Juliusza w przedsionku 
togę i zapalił woskową świecę, 
aby go przeprowadzić do sypialni,

Ale na progu sali zatrzymali się 
pan i sługa zdziwieni.

Przez szczelinę kotary, zasłania­
jącej pracownię, w której oprócz 
gospodarza nie wolno było nikomu 
przebywać, wypływała smuga 
świetlista. Ktoś skorzystał wido­
cznie z nieobecności pana i za­
kradł się do przybytku pamiątek 
rzymskich.

Kajus Juliusz, pomyślawszy, iź 
ręka niepowołana dotyka jego u- 
kochanych skarbów, poczerwieniał 
z gniewu.

Cicho, na palcach, by nie spło­
szyć zuchwalca, podszedł do ko­
tary i odsunął ją  nagle.

Lecz obraz, jaki się jego oczom 
przedstawił, zgasił w nich błyski 
gniewu i wywołał na usta uśmiech 
dobroci.

(D. c. n.)

sty Najwyższe nieraz przesyłane by­
ły na kresy w tłomaczeniu na języki 
miejscowe — postanowił wniosek mi­
nistra spraw wewnętrznyeli zatwier­
dzić."

^Korespondent w dalszym ciągu 
dowodzi, że postanowienie to Senatu 
rządzącego pozostało w Królestwie 
Polskiem martwą literą, gdyż ducho­
wieństwo upiera się wyłącznie przy 
języku polskim, ruski zaś wypędza z 
kościoła bez względu na to, że mie­
dzy parafianami mogą się znaleźć, a 
nawet „niewątpliwie znajdują się“ 
osoby, nie znające języka miejscowe­
go, a natomiast doskonale rozumieją­
ce po rusku."

Z  melodyj jesiennych.
i.

I  znów , i znów  w s ło ń c a  z łocie  
B a rw n y c h  a s t ró w  b ły s z c z ą  k roc ie ,

Z  d r z e w  z  sz e les tem  s p a d a  liść. .. 
P o  nad ł ą k ą ,  po  nad  c h a tą  
Z n ó w  się  s r e b r z y  bab ie  la to ,
P ł y n ą  g ę s te  m g ły ,  opary ,
A tę s k n ic a  b ladolica 
P o  d a w n em u  śc isk a  ducha,
C z ło w ie k  tę s k n i ,  p a t r z y ,  s łu c h a  
I  w  t e n  p r z e s tw ó r  z ło to - sz a ry  

P r a g n i e  iść  i iść.

D u s z a  le c ie ć  c h c e  d a lek o ,
K ę d y  s reb rn e  s t r u g i  c ie k ą  

N a  szerok i  boży  św ia t . . .
H en  w ysoko ,  nad  bo ram i 
P o p ł y n ą ł b y m  z  żó raw iam i 
W  k ra j  r a d o s n y  w ie c z n e j  w iosny ,  
B y le  uc ie c  p r z e d  tę s k n o tą ,
B y le  s p ę d z ić  ch m u rę  z czoła. . .
Co to?  E c h o  z  b o m  woła?
Może z nów  —  p rzez  liści z ło to  —  

E c h o  d a w n y c h  stra t . . .

II.
U m i l k ł y  to n y  p io sn e k  już 

Ś p iew ak i  odlec ia ły ,
P r z y g a s ł y  b lask i  z ło ty c h  zórz,  

P o s m u tn i a ł  dz ionek  b ia ły .

Z nów  z  z a p ł a k a n y c h  n ieba  lic 
Ł e z  p o p ły n ę ły  rzek i ,  —

W ś ró d  p u s ty c h  n iw  nie s ły c h a ć  nic,  
Szum  ty lk o  w ód  da lek i .

N ieb ie sk i  lazur,  p r z y w d z ia ł  p ła s zcz  
P o sę p n y  i p o nury ,

D es zcz  z o łow ianych  le je  paszcz ,  
D o k o ła — m g ły  i chm nry .

I  o s ty g ł  z ło ty  s ło ń c a  w zro k ,
I  ży c ia  j u ż  nie budzi,

D o k o ła  ch łód ,  d o k o ła  m rok ,
O s ty g ły  s e rc a  ludzi. ..  Selim.

Wiadomości bieżące.
Archiwum Królestwa Polskiego. Na

opróżn ioną  p r z e z  śm ie rć  ś. p. Adolfa  P a -  
w iń sk ie g o  posa dę  n a c z e ln ik a  g łów nego  
a r c h iw u m  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  po w o ła ­
nym zos ta je  p. T e o d o r  W ie rz b o w s k i ,  zn a ­
n y  k a d a ć z  l i t e r a tu r y ,  p ro fe so r  un iw ersy -  
t e tn  w arsz a w sk ie g o .

Spis jednodniowy. M inis te r  s p r a w ie ­
d liw ośc i,  s e k r .  s tanu M u raw jew ,  zgodzi ł  
s i ę  na  p o s ta w io n y  przez  g łó w n ą  kom isyę  
sp i s o w ą  w n io se k ,  a b y  n acze ln ikam i r e w i ­
rów  -spisowych m ogli  być  m ianow an i  w 
K r ó le s tw ie  sę d z io w ie  gminni i ł a w n ic y .

Z miasta.
J. E. Naczelnik gubernii t. r. J.

G. Podgorodnikow, powrócił w so­
botę z Sandomierza pociągiem po­
południowym, a nazajutrz J . E. 
wyjechał znów w sprawach służbo­
wych do Warszawy.

Szpital św . Kazimierza dzięki 
gubernialnej radzie dobroczynno­
ści publicznej pozyska ulepszenia 
w najszerszym znaczeniu tego 
słowa. Chorzy z pośród biednych 
warstw  społecznych, otoczeni bę­
dą moźliwemi wygodami: czystą 
pościelą, dobrem i dostatniem po­
żywieniem oprócz naturalnie po­
mocy lekarskiej, której nigdy i 
nikt nie mógł uczynić zarzutu, bo ta 
stoi zawsze na wysokości swego za­
dania. Brak było chorym wygód, 
ale te pozyskają wszyscy, dzięki 
troskliwości władzy i pieczy gu­
bernialnej rady dobroczynności pu­
blicznej.

Koncert „Lutni“ zaszczycić ra­
czyli obecnością swoją: Małżonka 
J . E. Naczelnika gubernii, J . W. 
W icegnbernator rz. r. st. baron v. 
Bouxhoevden, J . W. Prokurator r. 
At. Czyczeryn z małżonką i wiele 
osób z pośród inteligencyi ruskiej.

„M arywil“ . Zabudowania fa­
bryki ceramicznej już ukończone 
zupełnie. Przedstaw iają się oka­
zale. Jest to piękna i trw ała bu­
dowa. Fabryka puszczoną będzie 
w ruch lada dzień. Zarząd nowe­
go zakładu ma jnź mnóstwo zamó­
wień, przeważnie na posadzki do 
kościołów, dworców kolejowych w 
Cesarstwie i domów nowowzno- 
szonych.-

0 wygodę i bezpieczeństwo.
Otrzymujemy pismo następujące: 
„Ponieważ ua galeryę numerowaną 
w sali resursowej uczęszcza przewa­
żnie publiczność mniej zamożna,lecz 
wobec fatalnego urządzenia miejsc, 
odmawia sobie często tak  wielkiej 
rozrywki, jaką jest teatr lub kon­
cert. Należałoby: 1°. Dać po­
ręcz do ławek i takowe cokolwiek 
podnieść. 2°. Z tyłu pierwszego 
miejsca zbudować stopień na pół 
łokcia wysoki dla widzów stoją­
cych. 3°. Każde miejsce numero­
wane poprzedzielać poręczami. 4°. 
Otworzyć stanowczo drngie scho- 
dy, gdyż obecnie, w razie najmniej­
szego popłochu, nikt żywy z gale- 
ryi nie wyjdzie. W imieniu ogółu 
prosimy zarząd resursy, ażeby po­
myślał prędko o wygodzie i bez­
pieczeństwie przyjaciół teatru."

W spółka spożywcza. W spra­
wie współki spożywczej ra ­
domskiej zabiera głos „Prze­
gląd Tygodniowy". Podnosząc 
inieyatywę i jej doniosłość tak or­
gan p. Wiślickiego o niej pisze: 
„Zdaniem każdego pisma nie jest 
zniechęcanie do przedsięwzięć— i 
my też nie będziemy tego czynić. 
Znaną nam atoli jest trudność po­
dobnego przedsiębiorstwa i wy­
czekiwać będziemy z zajęciem kil­
kakrotnych kwartalnych rachun­
ków. Na tak postawioną współkę 
radomską zwróci swe oczy kraj, 
gdyż dobre jej rezultaty mogą za­
chęcić innych do próbowania 
szczęścia ua tej ważnej dla gospo­
darstw a drodze.

Nowy hotel stanąć ma przy 
zbiegu ulic Długiej i Szerokiej, 
Mn to być budynek okazały i za­
pew niający nowoczesne wygody.

Cyrk p. Iwanowa aczkolwiek u- 
bogi, ma powodzenie. W sobotę 
widzieliśmy spory zastęp publi­
czności, oklaskującej popisy koni 
i klownów.

Przy Odbiorze książki do nabo­
żeństwa znalezionej w ogrodzie 
Nowym, p. W. Barwicka, w łaści­
cielka tejże, złożyła 10 kop. do 
puszki na rzecz szpitala św. Kazi­
mierza w Radomiu.

Z okolicy.
Z Końskich. (Kor. „Gaz. Rad."). 

W piątek, d. 30 października, rozpa­
trywał tu sprawę o zabójstwo wy­
dział karny sądu okręgowego w skła­
dzie następującym: prezydujący Pa- 
wiński, członkowie sądu: Spaski i 
Udowienko, wiceprokurator Gugliń- 
ski i pomocnik sekretarza Terpiłow- 
ski. Oto dzieje wypadku. 28 czerw­
ca r. b. W mieszkaniu włościanki wsi 
Jóźwików, Maryariny Wawrzos, ze­
brało się na wieczór kilka osób, a w 
liczbie ich Jan Barcicki i Henryk Ci­
sek, będących z sobą w ciągłej nie­
zgodzie za wypasanie łąk Cisków 
przez rodzinę Barcickich. Między 
wymienionymi: Ciskiem i Barcickiem 
zaczęło się niby od żartów, następnie 
Barcicki uderzył Ciska w głowę i u-



ciekł do sieni, a za nim natychmiast 
pobiegł Henryk Cisek. Pozostałe w 
izbie osoby usłyszały dochodzący z 
sieni szmer, a następnie krzyk Ciska: 
„ratujcie zabił mnie, zabił!“ Na­
tychmiast wbiegli do sieni i znaleźli 
Ciska poranionego, świadek zaś Biały 
zobaczył jakiegoś mężczyznę, ucieka­
jącego wśród nocy w kierunku domu 
Barciekich. Następnego duia o godz.
4 po południu Henryk Cisek umarł. 
Zbadana Maryanua Barcicka, siostra 
Jana, zeznała, że wieczorem, kiedy 
już wszyscy spali, przyleciał jej brat 
z krzykiem, że zabił Ciska, następnie 
zaś uciekł i dopiero w parę dni później 
sam się oddał w ręce policyi. Przy 
sekcyi Henryka Ciska znaleziono, że 
śmierć nastąpiła od zadanych mu no­
żem w głowę, szyję, brzuch, piersi i 
ręce dziesięciu ran, a lekarz-ekspert 
zaopiniował, że rany te w przeciągu 
jednej minuty nie mogły być zadane 
przez jednego człowieka, jeżeli wziąć 
pod uwagę, że zmarły był daleko sil­
niejszy od Jana Barcickiego i że na 
ciele zmarłego żadnych śladów obro­
ny nie znaleziono. Ta opinia lekar­
ska wraz z zeznaniem rodziców zmar­
łego, strażnika Bieleuki i Olszewskiej, 
przy których zmarły Henryk Cisek 
mówił, że poranili go obaj Barciccy, 
była powodem pociągnięcia do odpo­
wiedzialności sądowej ojca Jana Bar­
cickiego Augustyna. Na sądzie Jan 
Barcicki przyznał się do winy, lecz 
objaśnił, że poranił Henryka Ciska 
sam, bez pomocy ojca i bez poprze­
dniego zamiaru, a jedynie w bójce, 
Augustyn zaś Barcicki do winy się 
nie przyznał. Augustyna Barcickie­
go bronił adw. przysięgły Leśniew­
ski. Sąd zważywszy, że rany zada­
ne były Henrykowi Ciskowi nie ko­
zikiem, lecz kuchennym nożem, dłu­
gości 5 werszków, t. j. nożem jakie­
go przy sobie nikt nie nosi, a jeżeli 
znalazł się w rękach zabójcy, musiał 
być zabranym z domu z powziętym 
z góry zamiarem, zakwalifikował prze­
stępstwo Jana Barcickiego z artykułu 
I cz. 1484 kod. karnego i skazał go 
po pozbawieniu praw na 4 lata cię­
żkich robót. Co zaś dó Augustyna 
Barcickiego to jakkolwiek ekspertyza 
i na sądzie była zgodną z ekspertyzą 
ze śledztwem pierwiastkowań, lecz, 
zważywszy, że pierwsza rana była 
zadana w brzuch, przez co zmarły na­
tychmiast wiele stracił sił, następnie, ] 
że rany te były zadane znienacka i w 
ci as nem miejscu, a jak zeznał stra­
żnik Bielenko, zmarły dla tego później 
mówił, że dwóch go raniło, że uczuł 
się jednocześnie zranionym w głowę 
i brzuch. Ze świadków zaś nikt nie 
widział Augustyna Barcickiego, prze­
ciwnie, świadek Biały widział tylko 
jednego człowieka uciekającego, a za­
tem sad okręgowy wobec niedostate­
cznych dowodów winy Augustyna 
Barcickiego, uniewinnił go.

Ze S k a rży sk a  (Bzina). W dniach 
6 i 7 listopada r. b., wydział karny 
sądu okręgowego- radomskiego, w 
komplecie sędziów pp.: Spaskiego, 
Pawińskiego i Podgórskiego, przy u- 
dziale wice - prokuratora p. Szwedera 
i podsekretarzy pp. Adamskiego i Ter- 
piłowskiego, rozpatrywał na miejscu, 
na stacyi Skarżysko (dawniej Bzin) 
35 spraw karnych. W sprawach tych 
prawic identycznych, oskarżonymi 
byli właściciele domów i zabudowań 
gospodarskich we wsi Kamienna, a 
akty oskarżenia zarzucały im naru­
szenie przepisów dodatkowych do 
art. 153 ogólnej ustawy dróg żelaz­
nych rosyjskich z r. 1883 i żądały 
ukarania z art. 661 i 68 ustawy o ka­
rach. Wspomniane przepisy żądają, 
aby budynki z materyałów niepal­
nych, kryte również niepalnemi ma- 
teryałami, były stawiane w odległoś­
ci 5 sażeui od granicy kolejowej, bu­

dynki drewniane, kryte materyałami 
niepalnemi w odległości lOsażeni, a 
wszelkie inne zabudowania w odle­
głości 20 sażeni od linii granicznej ko­
lei żelaznej. Z zeznań, zbadanych 
przez sąd około 80 świadków okazało 
się, że zaskarżone budowle były 
wzniesione w czasie od 1884 r. do 
1889 r.; i we wszystkich sprawach, 
władza prokuratorska popierała akty 
oskarżenia i żądała ukarania winnych 
właścicieli i nakazania zburzenia, ja ­
koby nieprawnie wzniesionybh budyn­
ków. W obronie 24 oskarżonych za­
bierali głos adwokaci przysięgli z 
Radomia pp.: Jan Stankowski, Wła­
dysław Leśniewski i Gacki Józefat.
Zasady obron były następujące: że co 
do zabudowań przy plancie dróg że­
laznych w Królestwie Boiskiem, obo­
wiązują przepisy, wydane przez b. Ra­
dę Administracyjną w r. 1856, ogło­
szone w 54 tomie Dziennika praw, 
według których zabudowania prywat­
ne mogą być wznoszone w odległości 
60 i 120 stóp od osi drogi żelaznej 
a (nieod granicy gruntów kolejowych), 
że wszystkie budynki znajdują się na­
wet dalej niż 120 stop od osi kolei i 
były wznoszone bez żadnych przesz­
kód ze strony władz kolejowych, że 
jak widać ze znajdującej się w aktach 
śledztwa korespondencyi zarządu żan- 
darmeryi kolejowej i dyrekcyi drogi 
żelaznej iwaugrodzko-Dąbrowskiej do 
sędziego śledczego, władze kolejowe 
włącznie do 1888 r. zalecały swym 
agentom stosować się do przepisów z 
r. 1857, należy zatem przypuszczać, 
że zaskarżone budynki były wznoszo­
ne według wskazówek tychże a gen- 1 
tów drogi żelaznej. Nadto obrońcy 
dowodzili, że lubo ustawa ogólna 
dróg żelaznych rosyjskich wydaną 
była w r. 1885, to jednak przepisy 
do art. 153 tejże ustawy były wyda­
ne w Cesarstwie jeszcze w r. 1869, 
nie były jednak ogłoszone w Dzienni­
ku praw, przeto w Królestwie dotąd 
nie mogą mieć mocy obowiązującej, 
zwłaszcza, że nie zostały skasowane 
w drodze prawodawczej przepisy Ra­
dy Administracyjnej z r. 1857.
Wreszcie, gdyby miały zastosowanie 
przepisy dodatkowe do art. 153 usta­
wy ogólnej dla dróg żelaznych, to 
według punktu 11-go tych przepisów 
władze policyjne w czasie budowania, 

j winny uprzedzać właścicieli o nie- 
prawnem wznoszeniu budynków i o 
grożącej odpowiedzialności, co w da­
nych wypadkach, nie tylko było po­
minięto, a przeciwnie należy przy­
puszczać ze wspomnianej powyższej 
korespondencyi, władze dozwalały 
stawiać budynki w tych miejscach, 
gdzie się obecnie znajdują. Na zasa­
dzie przytoczonych wywodów obroń­
cy wnosili o zupełne uwolnienie kli- 
jentów od wszelkiej odpowiedzialnoś­
ci karnej, objaśniając, że, jeżeli wła­
dze kolejowe żądają obecnie zburzenia 
budynków, to mają prawo uskutecz­
nić to tylko na drodze cywilnej, za 
poprzedniem wynagrodzeniem właści­
cieli. Sąd tylko w części podzielił 
poglądy obrońców i uznał, że z chwi­
lą wydania w 1885 r. ogólnej ustawy 
dróg żelaznych, przepisy Rady Admi­
nistracyjnej z r. 1857 utraciły swą 
moc obowiązującą i dla tego wydał 
wyroki następujące: w 20 sprawach, 
w których dowiedzionem zostało, że 
budynki były wzniesione przed wyda­
niem ogólnej ustawy, właścicieli unie­
winnił i budynki pozostawił, w 4 spra­
wach zobowiązał właścicieli do pokry­
cia zabudowań materyałem niepal­
nym, w jedenastu zaś sprawach, do­
tyczących zabudowań, wzniesionych 
po roku 1884, nakazał zwalenie ta­
kowych. O ile zasiąguęliśmy wia-, 
domości, wobec niewyjaśnionej' kwe­
sty i prawnej, wszystkie te sprawy 
zostaną przeniesione do wyższych iu- 1

stancyi, zarówno przez urząd proku­
ratorski, jako też przez obrońców po­
szkodowanych właścicieli.

Z kraju.
W W arszaw ie  pod budowę domu 

dla Schronienia nauczycielek prezes 
drogi żel. Dąbrowskiej, rz. r. st. Jan 
Bloch, ofiarował plac.

We wsi Górki pod Grójcem, pew­
na włościanka wpadła w 6-cioduiowy 
letarg, skutkiem czego omal pocho­
waną nie została. Złożona już do 
trumny przebudziła się i temu ocalenie 
swoje zawdzięcza.

Ozorków. Zmarły tu w r. 1894 
fabrykant, ś. p. Henryk Schluesser, 
zapisał znaczną sumę na wzniesienie 
przytułku dla starców i kalek. Budo­
wa tej instytucyi rozpocznie się na 
wiosuę r. p.

W Janowie lubelskim wakuje po­
sada etatowa lekarza szpitalnego. 
Wiadomości bliższych udziela sekre­
tarz rady powiatowej dobroczynności 
w temże mieście.

Za świata.
Misyonarze polacy. D r. Adam K ar­

wowski, jako lekarz parowca pocztowe­
go niemieckiego „Nebo,“ zwiedził Ame­
rykę południową, a pomiędzy inneini był 
w Pnnta Avenas w Patagonii. W mieś­
cie tem w klasztorze OO. Salezyanów 
dr. K. zastał trzech Polaków, którzy 
opóścili kraj ojczysty, aby szerzyć chrze- 
ściaństwo wśród Indyan. Byli to: Adolf 
Kwaśny z Lipin, w po w. bytomskim, 
Franciszek F rącek  z pod Namysłowa, 
Jan  Ch u dzięki z Pajęczna pod Radom­
skiem. Wszyscy są laikami w klaszto­
rze i mówią doskonale po polsku. Za po- 

j średnictwem l-s. W iktora Grabelskiego 
w Turynie, w ykształcili się oni i zostali 
wysłani na misyę do Patagonii. Oprócz 
nich na wyspie Dawson w Ziemi 0- 
gnistej przebywają: Jan  Sikora z Mie­
chowie, oraz P iotr Gabrysiak, Gabryel 
Kozłowski i Walenty Sławosz zgub . 
Królestwa Polskiego. Szczególniej pierw­
szy z nich jest zagorzałym misyonarzem 
a wszyscy zdobyli sobie w ciągu roku 
zaufanie i uznanie przełożonych.

Wezuwiusz. Z Neapolu donoszą, że 
Wezuwiusz je s t niespokojny. Lawa z 
nowego krateru płynie gwałtownie.

Nadesłane.
Polecam Szanownej Publiczno­

ści skład  ubiorow męzkich p. CE-
LEWICZA w Radomin i publicznie 
dziękuję mu za eleganckie, tanie i 
i akuratne wykonanie powierzonej \ 
mu roboty.
373 — 1 S. Łempicki

właściciel dóbr ziemskich.

Literatura, sztuka i nauka.
„Tygodnik Ilustrowany* w ostatnim 

numerze (45), w dziale literackim dał 
1 nam poznać śliczną „Fantazyę liryczną 

z Tatr,u pióra utalentowanego poety 
Tetm ajera, sylwetkę literacką Hajoty, 
poświęconą zasłużonej literatce i b . 're ­
daktorce „Bluszczu,'* Maryi Unickiej, 
„Iliady pieśii pief'W'ązą,"’ prżi-kładania 
Lucyana Rydla, dalszy ciąg studyum p .t. 
„Dwia Beatrycze,“ znakomitą powieść 
Prusa p. t. „Faraon“ i w. i. W dziale o- 
brazkowym: piękny i podniosły rysunek 
Piotra Staehiewicza p. n. „Pożegnanie" | 
(z cyklu legend „ Królowej Niebios"),
„Procesyę“ Zofii Browne fw reprodukcyi 
drzeworytniczej) i mnóstwo rycin, obja­
śniających tekst bogaty i wielce uroz­
maicony.

„Przegląd pedagogiczny" w Je 21 dru­
kuje cenny artykuł wstępny Wł. M. Ko­
złowskiego p.t. „Pogląd na świat," „Z 3-go 
międzynarodowego kongresu Psycholo- ! 
gicznego: Friedrich, Wpływ pauz na ! 
zdolność uczniów do pracy umysłowej, | 
Ufer, Pismo dzieci w szkole." Z ruchu 
zagranicznego: Zdobycze oświaty p. a . 
Potockiego i w. i. prac pouczających i 
opracowanych sumiennie.

„Niwa" w najświeższym zeszycie swo­
im. w artykule wstępnym p. t. „Nie rób 
tego bliźniemu, co tobie nie miło!“ staje w 
obronie konduktorów dr. Wiedeńskiej, 
którym zarząd tejże drogi zamierza zre- ; 
dukować pensye prawic o połowę (z 300 j 
na 200 i z 600 na 300 rs.) i w tymże sa- ! 

, mym stosunku wielu urzędnikom. Według j 
„Niwy" wprowadzenie w życie takich i 
oszczędności, byłoby krzyczącą niespra- i 
wiedliwością, za ciężką pracę ludzi, od- i 
powiedzialnych za życie podróżnych, za

m ajątek kolejowy. W tymże numerze, 
obok zawsze poczytnych „Rachunków 
znajdujemy prace; „Nasze g rze c h y „ N ie -  
słowność, “ Handlarze d z ie w c z ą t„K artki 
historyczne,“ „Oazę!a Warszawska,“ „Po­
dróże i odkrycia g e o g r a f ic z n e „Kronikę 
literacką," „Piśmiennictwo czarnogór­
skie" i t. d.

„Rola" w Jś 45, drukuje we wstępnym 
artykule p. t. „O prawdę i słuszność" od­
powiedź „Przeglądowi Katolickiemu" w 
spokojnym tonie i zgodnością, napisaną 
przez ks. Karola Niedziałkowskiego. W 
„Posterunku" znajdujemy ciętą odprawę 
„Niwie."

„Echo muzyczne i teatralne" drukuje 
piękną powieść Maryana Gawalewicza 
p. t. „Niczyja ," życiorys słynnego skrzy­
pka czeskiego „Franciszka Ondrziczka.u 
„Przegląd muzyczny" i wiele innych 
prac cennych i zajmujących. Do numeru 
45 (ostatniego) „Echo" dla przedpłaci- 
cieli swoich dołączyło dodatek nutowy 
„Coguetterie Suitę Valses.u

„Przegląd Tygodniowy" (Jś 45) w ar­
tykule wstępnym p. t. „Publiczność i ko­
leje“ dochodzi do wniosku, że w ogóle 
stosunek kolei do publiczności, a szcze­
gólniej ruchu lokalnego, wiele pozosta­
wia do życzenia. Zarządy kolejowe nie 
kierują się zasadami postępu, wyznawa­
nymi przez władze wyższe, ale pogląda­
mi ciasnemi, ku własnej wygodzie. „P rze­
glądowi" nie zależy wcale o zadowole­
nie pojedynczych podróżnych, lub nawet 
gustów spacerowych, ale o wielki ruch 
ekonomiczny, jak i się wyraża w tysiącu 
interesów lokalnych; idzie mu o wzrost 
miast i całych okolic od urządzeń kole­
jowych zawisłych. Nie ścieśnianie prze­
pisów, nie utrudnianie w korzystaniu z 
linii kolejowych, ale szeroka, liberalna 
zasada przewodniczyć w tem winna. 
Drobne nadużycia i niedogodności dla 
personelu kolejowego, naw et zmniejsze­
nie chwilowe dochodu są drobiazgiem 
przechodnim, który się sowicie wyna­
grodzi wielkim ruchem, rozkwitem miast, 
okolic i kraju. W „Echach" „Przeg ląd" 
domaga się pozostawienia loteryi kla­
sycznej bez żadnych zmian, a gdy ogół 
ludności lepiej zrozumie je j znaczenie, 
należy loteryę znieść zupełnie." Zdaniem 
uaszem, byłoby to szczęście dla kraju 
i społeczeństwa. Inicyatyw a „Przeglą­
du" je s t doniosłego znaczenia!

„Kraj" ostatni jes t urozmaicony i za­
wiera wiązankę prac, dużej w arto­
ści. We wstępnym „Ze zdradzonych ta­
jemnic" porusza sprawę rewelacyi bis- 
markowskicli, względnie do Austryi, któ­
rą  książę żelazny prowadził na pasku, 
zawiązując je j jeszcze oczy, aby nie wie­
działa nigdy, gdzie napraw dę idzie. Cały 
szereg korespondencyi zagranicznych i 
krajowych, dział ekonomiczny, „Rewala- 
cye bismarkowskie," „Ruch ludowy w Qa- 
licyi,“ oto prace, wyczerpujące sprawy 
chwili. W dziale literackim ilustrowa­
nym spotykamy: „Porwanie Stani­
sława Anglista," „Pamiątki polskie w Pa­
ryżu'1 i w. i.

„Kuryer Niedzielny" w >6 6 bogatym 
w treść literacką i naukową drukuje 
pracę „Heleny Koczalskiej" p. t. „ Wy­
chowanie fizyczne.“ piękny wiersz Aksla 
p. t. „Niech bieleje płótno szare," dalszy 
ciąg noweli Dygasińskiego p. t. „Mąciek 
F u ł a Zegoty „Prawo w ła s n o ś c idr. B. 
Kr. „Samobójstwa z miłości" i t. d.

„Wszechświat" jedyne piśmo polskie 
przyrodnicze, w Je 45 drukuje bardzo 
zajmująca i pouczającą pracę p. t. „Jak 
owady widzą." Warto ją  przeczytać i po­
pierać wydawnictwo tak potrzebne.

Wiadomości numizmatyczno-archeolo­
giczne, Tom III, .Vj 3 (zbioru ogól. Jfe 29) 
drukują studyum p. t. „Obrazy szkól 
cechowych polskich A F, X V I  і X V I I  wie­
ku w Muzeum narodowem w Krakowie.“ 
oraz „Mennictwo w Polsce“ i dalszy ciąg 
pracy Edmunda Diehla p. t. „Przyczynek 
do sfragistyki polskiej.“

„Kalendarz Powszechny" najwięcej 
rozpowszechniony i najtańszy z kalenda­
rzy polskich (z kalendarzem ściennym 
i kieszonnowym) już wyszedł z druku 
nakładem księgarni Teodora Paprockie­
go w Warszawie. Kalendarz ten zawie­
ra najpotrzebniejsze informacye, bogate 
działy: literacki i humorystyczny i ka ta­
log księgarni T. Paprockiego (Nowy- 
Świat 41 w Warszawie).

— .....  - ... ___■......... -J
Polityka.

W arszaw a. „Warszawski) Dnie- 
wnik" pisze: „W prasie niemiec­
kiej zaczęły ukazywać się pogło­
ski, jakoby yząd rosyjski zamie­
rzał zmienić radykalnie swą poli­
tykę względem kresów i nadać jej 
kierunek wręcz przeciwny kierun­
kowi, jak i posiadała za niezapo­
mnianego Monarchy— Twórcy po-
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chów firm zagranicznych i krajowych tylko 329—10
w Składzie Aptecznym
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J. HEROIN
ulica Rwańska. Poleca wina stare 
Węgierskie z r. 1783 i późniejsze, ja ­
ko kuracyjne, Koniak, Wina Rosyjskie, 
Towary kolonialne, Farby olejne, wy­
roby szczotkarskie Fejsta, Struny na 

skrzypce i fortepian.________

G. NEIDUNGER
Lubelska, dom Trzebińskiego.

ORYGINALNE 1 9 6 -1 3

S I N G E R  A
Maszyny do szycia.

Reperacye, oliwa, części maszyn.

M. Herdin
Na sezon zimowy: Halki, Chustki, 

Szale, Berety, Kamasze, Rękawiczki, 
Kamizelki, Kapturki, Czapki myśliw­
skie, Koszulki ciepłe, Chustki jedw a­
bne i póljedwabne. Zawsze na skła­
dzie tow ar biały, Koronki i W stążki.

KANTOR BANKIERSKI

I. BEKERMAN
ul. W ałowa. i96—із 

Wszelkie operacje w zakres inte­
resów bankierskich wchodzące.

kojn. W korespondencji z Pe­
tersburga „Nord“ kategorycznie 
obala te pogłoski i oznajmia, że 
rząd nasz w dalszym ciągu kiero­
wać się będzie przeświadczeniem 
o konieczności wzmocnienia wę­
złów, łączących kresy z centrum. 
Co się zaś tycze prowincyj bał­
tyckich, o które szczególnie trosz­
czy się prasa niemiecka, warto, 
aby pamiętała, że od dawien da­
wna były one prowincjami rosyj- 
ekiemi i że charakteru niemieckie­
go nabrały tylko dzięki garstce 
szlachty niemieckiej, która wtar­
gnęła do nich; rdzenna zaś ludność 
składa się z estończyków i łoty- 
szów. Misya Rosji zasadza się 
na tera, aby oswobodzić ludność 
miejscową z pod ucisku niemiec­
kiego i zespolić ją z większością 
narodu rosyjskiego. Taka była 
polityka Monarchy—Twórcy po­
koju, a Najjaśniejszy Pan Mikołaj 
I I  trzyma się ściśle tradycyj Swo­
jego Niezapomnianego Rodzica. 
R osja  nie zrzeknie się legalnych 
swych praw na rzecz nikłej mniej­
szości mieszkańców".

P e te rsbu rg .  „Kraj14 polemizu­
jąc  z „Warszawskim Dniewni- 
kiem“ jeszcze raz zaznacza: „że 
prawie wszyscy redaktorzy i głó­
wni współpracownicy pierwszo­
rzędnych pism ruskich nie znają 
naszego języka i tem samem mu­
szą polegać wyłącznie na nie zaw­
sze przedmiotowych relacjach ko­
respondentów. „Kraj" nie ma na 
myśli „Warszawskiego Dniewni- 
ka ,“ bo pismo to, już przeztosamo, 
że wychodzi w Warszawie, musi 
mieć i ma personel redakcyjny, 
znający język polski, poczynając 
od głównego redaktora, a skoń­
czywszy na korektorach. Ale i 
„Warsz. Dniewnik" przyznać mu­
si, że niektórzy pp. korespondenci 
z Królestwa poczytują sobie za 
główny obowiązek utrzymywać 
ruską opinię publiczną w nieświa­
domości istotnego stanu rzeczy i 
postępów, które w naszym kraju 
zrobiła zdrowa myśl polityczna. 
Solą w oku jest dla nich fakt, że 
się umysły uspakajają i życie 
normalnem płynie korytem. Czyż 
potrzeba redakcji „Warsz. Dnie-* 
wnika" przypominać, że ona sama 
występowała niejednokrotnie prze­
ciwko tym fałszywym obrońcom 
idei ruskiej na zachodnich krań­
cach państwa?"

Wiedeń. Cesarz Franciszek Jó ­
zef złożył onegdaj wizytę w hote­
lu Jego Cesarskiej Wysokości 
Wielkiemu Księciu Borysowi Wło- 
dzimierzowiczowi, w południe zaś 
przyjął Jego Cesarską Wysokość 
Wielkiego Księcia na posłuchaniu 
pry wat nem w zamku.

Londyn, „Times" powiada, że 
Stany Zjednoezon'6 lojalną swą o- 
brouą czci narodowej zjednały so­
bie poszanowanie całęgo świata. 
Nie można przypuszczać aby wy­
grana Mac lCinleya zgładziła z po­
wierzchni świata ruch, którego a- 
postołem jest. Bryan. Wiele zale-

K tidakofi \Vyiiavvea Antoni Mrożowśk

źy na tern, czy party a Mae Kinleya 
nie zechce wyzyskać pomyślnej 
dla siebie sytuacji w celach stron­
niczych. Postępowanie takie do­
prowadziłoby szybko do odrodze­
nia się bryanizmu. „Daily Mail" 
donosi z Konstantynopola: Lord 
Salisbury wystosował notę do mo­
carstw, w której wskazuje na anar­
chiczne stosunki, panujące w Tur- 
eyi, 'zwłaszcza w administracji. 
Nota wykazuje konieczność śpie- 
sznego porozumienia się pomiędzy 
mocarstwami w sprawie tureckiej.

Z t a r g ó w .
W WARSZAWIE d. 9-go listopada, 

1896 roku, według „Gazety H andlow ej", 
płacono когчее pszenicy ordynaryjuej rs. 
5.65. pstrej dobrej 5.70, białej 5.90, wy­
borowej С.ОО; korzec żyta wadliwego 
3.80, średniego 3.82, wyborowego 3.90; 
korzec jęczmienia rs. 0.00. korzec owsa 
rs. 0.00.

NA GIIELDZIE warszaw skiej dnia 
9-go listopada.
Marki niemieckie . ••■». 46.20 za 100
Guldeny anstryack:o „ 00.00 „ „
F r a n k i ............................ „ 00.00 - „
Funty szterliugi 1 b . ,  0 00 „ r.

KRAKÓW dnia 9-go listopada.
Ruble 128.50 płacono.

BERLIN dnia 9-go listopada.
Ruble na dostawę 217 25

OKOWITA. W Warszawie d .9  go li­
stopada. Akcyza 10 k. od °) brutto (z 
potrąceniem 2%) hurtowa w 100°—11.26 
w 78°—8.78: po potraceniu burtowa w 
100° 11.04 w 780—8.6!.

O G Ł O S Z E N I A .

Potrzebny Uczeń
do Składu Materyałów Aptecz­

nych F. CIESZKOWSKIEGO 
w Radomiu. Zamiejscowy ma

p i e r w s z e ń s t w o .  368—4
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ROSEN-CRYSTALLrSEIFE.

Wybór kapeluszy
dam skich gotowych, 

elegancko wykończonych, 
o raz

czapek wełnianych dziecinnych 
i dla pań,

po cenach um iarkowanych 
poleca

Pracownia Kapeluszy
„JULJA“ 369"3

Radom, ul. Lubelska, dom 
W-go Sędzikowskiego.

T O R F
opałowy w bardzo dobrym gatunku, w 
majątku Rożki do sprzedania. Sążeń 
półkubiczny rs. 1 kop. 35 na miejscu, 
a z odstawą do Radomia rs. 2 kop. 35. 
Zgłaszać się z zamówieniami do skle­
pu „O szczędność."  371— 3

CHRYZANTEMY JAPOŃSKIE 
PIERWIOSNKI CHIŃSKIE 

GOŹDZIKI HOLENDERSKIE
rośliny kwitnące i przygotowane 
do kwitnienia w Grudniu. Stycz­
niu i Marcu, od 20 kop. do­
niczka w Sklepie

т ^ й / л й я з й й і з і і з а і і )

Zakład Tapicersko - Heblowy
rN 348—10

w Warszawie, Nowy-Świat Nr. 43 (gdzie Wodewil).
Wykonywa wszelkie zlecenia w zakres Tapicersko-Meblowy 

wchodzące, zamówienia z prowincyi wysyła za zaliczeniem.
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ZŁOTY MEDAL! KURACYJNY!

KURACYJNY! ZŁOTY MEDAL!

362_6 Nagrodzony Złotym  Medalem
na Wystawie Hvgienicznej

KURACYJNY PORTER DROZDOWSKI
Poleca HANDEL

ST. WIERZBICKIEGO
w  і Е г ^ - і з о і м і х т х -

ZŁOTY MEDAL! KURACYJNY!

KURACYJNY! ZŁOTY MEDAL!
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AL. BADEN-DURLACH
w  Radomiu, naprzec iw  kościo ła  po-Bernardyńskiego 

w domu W-ej P. Heleny Wróblewskiej, 
p o l e c a , :

Wielki w ybór  książek do nabożeństw a.
Wielki w ybór  książek t r e ś c i  religijnej, ob razó w  świę- 

tych, krzyżyków, różańców , metalików i t .  d.
Wielki w ybór  dzieł t r e śc i  naukowej i l i te ra tu ry  pięknej. 
Skład nut na fo r tep ian , o raz  inne instrum enty .
Książki szkolne.
Wielki sk ład  papieru i m a te ry a łó w  piśmiennych dla 

urzędów, szkół, zak ładów  przem ysłowych i osób p ryw atnych . 
Nowości książek i nut wcześniej od inycli księgarni. 
P ren u m era ta  na „Gazetę  R adom ską," i na w szystk ie  

pisma polskie, ruskie  i zagraniczne, o raz  na w ydaw nic tw a  
zeszy tow e po cenach redakcyjnych.

NOWA KSIĘGARNIA (c h rześc iań sk a )  p ragnąc  służyć 
ogółowi uczciwie i rzetelnie  poleca się  względom i pamięci 
Szanownej Publiczności m ia s ta  Radomia i Okolicy.

Z uszanowaniem
372— 10 ALEKSANDER BADEN-DURLACH.

Mydło Różane kryszta-1 
łowe przezroczyste jak 
kryształ. Najłagodniejsze 
Glicerynowe mydło z pra­
wdziwym zapachem Róż, 
w skutek swej wartości i 
własności znakomitych, 
cieszy się wielką wzięto- 
ścią w całym świecie.

Do nabycia
w Składzie Aptecznym

|  F .  C i e s z k o w s k i e g o
w Radomiu.

4 3 S ^ S c i / i : i ś ó . i a k s S ’ІшВЯМ 
Człowiek miody, władający grun­

townie językami pols.kiem i runkiem 
poszukuje zajęcia. Oferty proszę 
składać w Redakcji „Gazety Radom­
skiej" pod literami Z. Z. 370-—1

Дозволено Цензурою г. Радоні? 29 Октября 1896 г. W D rukarn i і L itografii j .  Grodzickiego w Radomia.


